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Z bieiącćj chwili
Delegacya węgierska uchwaliła im wctorsisi» «! 

plenarntm posiedzeniu budżet dla spraw zewnętrz
nych i wotum zaufania dla ministra hr. Kalnoky-g". 
W toku obrad nfeien'. Falk wywodził, że po! tyk > 
zewnętrzna, utrzymu,ąc pokój i bron ąc pow. gt i 
intuesów monarchii, zasługuje na uz tanie, zwłaszcz , 
te delegacja jest przeświadczoną, iż hr. Kaluoky 
gtóśnwnie do przyrzenia będzie bronił tikże sptcyal 
nie węgieskich interesów. Finger podnosił zis.'ugi 
trójprz,mierzą około utrzymania pokoju. Najważui, i 
szein było przemówienie hr. Apponyego, który oświat! 
ezył, że będzie głosował za budżetem, ale przeciwko 
wotum zaufania dla hrabiego Kalnokyego, ponieważ 
nie zna szczegółów polityki zewuętrznój i ponieważ 
rezultaty jój me całkiem są świetne. Wpływ R syi 
coraz bardziój wciska się na półwysep bałkański na 
niekorzyść wpływu Austryi.

Kilka znowu luźnych otizymujemy wiadomeści, 
świadczących o niedołęstwie Clnn, a ruchliwości zwy
cięskich Japończyków. Biuro Reutera donosi z Yo 
kohamy, że jajońska armia przybyłe do Antju, a 
oldziały niektóre dotarły nawet do Congju i Knsong. 
Wedle wiadomości tój, była zatem bezpodstawną pi - 
gloska, jakoby Japończycy ponieśli w Antju klęskę. 
To samo biuro donosi z Shanghai, że jenerał Sung. 
były komendant portu Artur, został mianowany na
czelnym wodzem korpusu Peiyaug, który obecnie 
znajduje się wMardwh. Wicekróla Li huogOzacga 
popiera silnie cesarzowa wdowa. — Zdaje się, )ż 
potwierdza się pogłoska o wylądowaniu 35,000 żoł
nierzy japońskich w prowineyi cb.ńskiój Szantung — 
.Times“ donosi z Tientsii u, że wielka de.uta-.yii 
kupców z urzędnikami na czele podziękowała kapi 
tanowi Hanneckenowi za zasługi jego w bitwie mor 
skiój przy ujściu rz-ki Y.la.

Dalój wedle telegramów biura Reutera, miano 
w okolicy Shun-hai-kWati, mniej więcój 200 mil od 
Pekinu, widzi-ć flotę japońską. Wystano Um 
natychmiast wojsko chińskie, aby zapobiedz wylądo
waniu aimii japońskiój. — Wrogie usposobienie prze
ciw cudzoziemcom w Pekinie z każdym dniem potę
żniej-'. Władze tylko z trudnością powstrzymują 
wybuch rozruchów. — Rządowe osobistości oba
wiają się, że w razie napadu Japończyków, Pekin 
nie zdoła im stawie skutecznego oporu Sądzą oni, 
że w-jsku zaufać tie można, jest ono bowiem nie
zadowolone z obecnego rządu

W Młdyolauie został wczoraj otwarty między 
rarodowy kongres w sprawie zabezpieczeń a robotni
ków w razie kale twa. Prif.kt i królewski komisarz 
uow.tah nezestiików w imieniu rządu i miasta. 
Luzzxti wywodził w swéj inatgttracyjnéj mowie, że 
problem zsDtwi się, jeśli wszędzie, gdzie to możliwe, 
aiiejsce dobroczynności zastąpi zabezpieczenie. Pre
zesem kongresu został wybrany Linder. Na pier- 
W8zem posiedzeniu Bouquet, poddyrektor f. aneuzkiego 
minister-twa handlu, referował o fabryczuój inspekcji 
We Francji. W zgromadzeniu objawiły się dwa 
prądy: jeden chce, aby iuspekcyą robotnicy wyko
nywali, drugi żąda współudziała państwa. Mayr ze 
8trasburga był zitem, aby w tym względzie państwo 
działało ws< ólnie z pracobiorcami i pracodawcami. 
Yves Guyot oświadczył się przeciwko współudziałowi 
państw«, poniiważ prowadzi to do kolektywizmu, 
i wzywał robotników Jo walki z kapitałem.

Następnie rozpoczęły się obrady nad pracą 
kobiet i dzieci.

W Lubonie zebrała się wczoraj Izba deputo
wanych. Mowa tronowa podnosi dobre stosunki 
z wszystkiemi mocarstwami, z wyjątkiem Brazylii. 
Finansowe położenie polepszyło się ; Portugalia 
Uczyni zadość swoim zobowiązaniom. W końcu 
mowa zapowiada rewizyą taryfy celnój i uregulowa
nie granicy pomiędzy niemieckiemi a portugalskiemi 
posiadłościami w Afryce.

Z Rzymu donoszą, iż w pierwszych dwó. h me- 
siącach r. b. skarb peń<twa włoskiego miał 243 mi
lionów franków dochodu, czyli o 8 mibonów franków 
wię.Aj, niżeli w tymże czasie roku z. Dochody 
zwiększyły się głównie skutkiem reformy podatku 
dochodowego i podstku od soli, a koleje przyuosły 
też więró. Wob. e tak pomyślnego obrotu rzeczy, 
pr«Si półurzęduwa wspomina juz o możności odro
czenia ref.rm administracyjnych. Reformy te miały 
na celu zrani jszenie nadmieruéj liczby urzędników, 
a łatwo domyśleć się, że skutkiem tego w całym 
kraju, wśród ludności, lieznemi węJami ze światem 
Urzęduiezym złąezonój, były bardzo niepopularne, 
ftząd zamierza jeszcze poczynić * budżecie armii, 
Uiarynsiki i w innych wydziałach różne oszczędności 
ba 20 milionów frankó *, ponieważ zaś w razie 
ułrzyai&nia. się zwyżki w do h dach, niedobór zredu
kowałby się do 20—30 milioiów fra: ków, więc rząd 
liczy ca to, iż przez zaprowadzenie jakiegokolwiek 
monopolu niedobór usunie. Gospodarka administna- 
cyjna pozostałaby niezmieniona.

•eszcze polityka wobec Polaków.
Pod tym nagłówkiem zamieszcza „Bórs. Cour.“ 

fJWy artykuł następuj ącój treści:

kich, co dz elą jego zdanie, podawać w podeji zenie 
-ko złyeh obywateli państwu, dlatego, że w obeci.ćj 

• hwili mogą nie mieć odpowiedniego przekonania dla 
prayn-leżuości p ń-itwowój. Jakżeż stoją rzeczy 
w takim razie z uh zliczonymi, wierzącymi w Pismo 
święto i chrześciańskimi Niemcami, którzy oczekują 
kici-stwa mesy »oskiego ? I o uicb, którzy przecie’, 
o przyszłości nie tylko naszego kraju „marzą w i.der- 
eaunt o< R eszy‘, możnaby tak samo powiedzieć, 
że W obecni! chwili nie posiadają odp rw:eduflgo 
przekonania dla swój przynależności państwowój. 
Wedle „H-o. G. ur.“, uz b-bc ciemprędzój usuną, 
z Ojcze nasz prośbę -Przyjdź Królestwo Twoje!“ 

Okres póttizecia wiem dzieli nas i d trzydzie- 
stoletniój wojny. Nawet, promy z owych czasów 
nie wyobrażali sobie, nie mogli przewidzieć, jakie 
zajdą zmiany w czasie tych dwustu kilkudziesięciu 
lat. Przypaśćmy atoli, że ktoś byłby wówi zas ma
rzył o nieuiieckiem cesarstwie, jakiem ono jest obe
cnie, o niemieckim cesarstwie bez Austryi, ale z 
prowincją praską i Poznańską, ze Siązkiem czy 
ten tak natchniony nie mógł być dla tego dobrym 
symm kraju w ziozuoiemu owych czasów? A gdyby 
było istniało wielu takich doskonałych marzycieli o 
przyszłości, czy oni byliby ostygli w swój wierności 
lenniczój i swem politycznym zachowaniu się ze 
względu na to, o czem wiedzieli, iż nastąpi w dzie
sięć pokoleń po nich ?

Możemy być pewni, że przez cały czas trzy- 
dziestolelniój wojny nie istniał ani jeden człowiek, 
któryby był zdolnym przewidzieć rozwój rzeczy w 
najbliższych dwóch i pół w.ekach, albo wymarzyć 
sobie choćby ten rozwój i wytworzyć sobie pojęcie 
o położeniu świata, jakiem ono jest dzisiaj. Wedle 
wszelk.ego prawdopodobieństwa atoli było wówczas 
wiele osób, któie w poiównaniu stały na tój saraój 
wysokości duchowój, co panowie z „HannoY. Gour. 
i tera s,.mem reprezentowały przekonanie, iż nie 
można hyc całą duszą Welfem lub Waiblingiem, 
izyraskim katolikiem lub luteianinem, jeżeli s ę w 
głębi serca nie wierzy w wieczność rzeczy, o które 
rię walczy. Gzy to przeszkodziło temu, iż rzeczy 
poszły własną drogą, tak całkiem inaczój, aniżeli to 
przeczuwano, albo życzono sobie, lub spodziewano 
się przed półtrzccia wiekiem!

I dalój pójdą rzeczy swoim torem, jak one ze- 
chcą, nic tak, jak tego żąda jed. ostka, & jz-ką bę- 
dzie ta droga, togo nie Wiewy. Musio&y dzia.fi*ó, tak, 
jak gdyby doczesność, którą możemy ogarnąć, była 
wieczi.ością, i inaczój też nie możemy. Czasy bo
wiem mijają nad nasze mi głowami a troszczyć się 
o to, co będzie po za naszym ciasnym okresem, nam 
nie wolno. Ktoby to chciał czynić, ten chci&iby się 
wywyższać i pop&dłby w śmieszność.“

Wywody X Areybs upa Stablewakieg-, Ja
kie wynurzył w obec jednego z ied*ktorów naszego 
pisma, stały s-ę. jak łatwo raożua było się domyślić, 
'szędzie przedmiotem uajbaczniejszśj uw»gi. Ze uie 

wszędzie znalazły potakiwanie, mumia się si m 
siebie, jakkolwiek ze wszystkich strun uznają zgo 

dnie, że Arcybiskup gnieźnieński poznański zacno 
wał wielką miaię i obja»il niezwykłą mą iośó. Z 
jego słowa nie wszędzie się będą podobały, tego mę
żna było eię spodziewać, kto bowiem zachowuje 
ruiaię, ten zawsze wywołuje gn ew skrajnych stron 
obydwóch. Dla figo nie może zadziwiać it , ze i o 
strunie ludzi stojących przy B sm.rcku musiano 
w tym razie uciec się do wybiegów i interpretacji, 
które co Uiijwnićj trącą przekręcaniem rzeczy i które 
jako świadome przekręć .nie należałoby odeprzeć, 
gdyby nie było wi&domem, jak bardzo powzięte 
z góry zdauie i poi tyczna gorliwi śu stronnicza są 
zdolne zdrowy sąd zaćmiewać.

Orzeczeuia X Arcybiskupa, iż nikt nie może 
zabronić Polakom wyobrażania sobie w myśli przy
szłości po dwustu i trzystu latach wedle upodobaui», 
umiały szczególnie przyczynić się do tego rodzaju 
tłumaczeń, przekręcających prawdę. „Hamb. Nac.hr “ 
piszą o tern :

.Jak to rozumiano, do tego dostarczają komen
tarza między inuemi słowa, które obecny Arcybiskup 
poznański wypowiedział przed ośmiu laty jak i pose! 
w pruskiój Izbie deputowanych: „Gdybyśmy wy 
rzekli się nadziei przywrócenia Polski w przyszłości, 
gdybyśmy oświadczyli tutaj: nie, królestwa Polskiego 
nie będz e nigdy na ziemi — natenczas zaczepiali 
byśmy wyroki Boga, który kieruje losami państw i 
ludów.“ Wedle ówczesnego zapatrywania X. Arcy 
biskup» leży przywió euie Polski w zamiarach 
Opatrznoś i, a w takim razie jest X. 8tablewski 
bezwątpieria jako kapłan i jako Polak zobowiązany 
popierać to przywrócenie całt-mi siłami. Ale jakże 
się to zg dsa z obowiązkami pruskiego poddaueg.?"

H.nowerski „Kuryer“, który podobnie popada 
w złość i ubiera się w wielką niemiecko narodową 
togę teatralną, skoro tylko jest mowa o polonizuje,
po W j 3,(4H. •

„Dla braku dabzji h uprzejmoś i ze strony 
rządu, nie będą przeto polscy posłowie już stawali 
po stronie rządu; a także X. Arcybisku » poznański 
zastrzega sobie prawo wystawiania sobie dalekiój 
przeszłości wedle, własnego upodobani». Ponieważ 
i Arcybiskup jest ost»t> czole tylko człowiekiem 
a życzenia co do przyszłości zwykle wpłjw ją na 
ludzkie myśli i dążenia w obecnój chwili, przeto 
także to wyznanie mądrego i u; rzejmeg» Arcypa- 
sterza przyczyni się do t ;go, że z niemieckiój strony 
coraz podejrzliwiej patrzeć będą na te polskie ma
rzenia o przyszłości. Kto marzy o przyszłości swego 
kraju w oderwaniu od Rzeszy, ten nie może też mieć 
izetelnego poczucia dla przynależoośt i do uiój w obe-
cuój chwili.

Go do „Hamburger Naehrichten“, to logika 
ich tłomaczeni* stoi na równi z logiką, która wnosi, 
że „każdy tygiys jest rzworonożnym, a zatem każdy 
czworonożny także jest tygrysem“. Jeżeli X Sta 
blewski powiedział przed óśtniu laty, że porzucenie 
nadziei co do przywrócenia Polski i oświadczenie, 
że królestwo Polskie już nigdy nie będzie istniało 
na ziemi, oznaczałoby mieszanie się do wyioków 
Bożych, to nie twierdził on przez to bynajmniój, że 
przywrócenie Polski leży w zamiarach Opatrzności, 
lecz przez to wyraził tylko, czemu zaprzeczyć nie
podobna: że nie znamy zamiarów Opatrzności, że 
nie możemy ani twierdzić, ani tóż przeczyć, żs po 
wiekach to lub owo stanie się na pewno, lub się 
z pewnością nie stanie. T*k twierdzenie, jak prze
czenie jest zarówno zarozumiałością i wdzieraniem 
się w sfery Opatrzności, opieraniem się przeciw 
słowom Pisma św.: „Moje drogi nie są waszemi 
drogami, a moje myśli nie są waszemi myślami“. 
Ze kapłan żywi podobne zapatrywania, to jest 
bardzo zrozumiałem i byłoby w najwyższym stopniu 
niesłusznem, gdyby z tego zapatrywania, które mieć 
raasi odpowiedn o do swego stanu, wysnuwano za
rzuty przeaiw niema. Tego bo'bera oie rayśd ny, 
»by „Hamburger Naehrichten“ nie były słów Xiędza 
Arcybiskupa zrozuniały fUsrywi», lecz je umyślnie 
f.łszywie wytłomaczyły; przypuszczamy, że pismo 
to całkiem uczciwie myślalo, że skoro każdy tygrys 
jest czworonożnym, przeto każdy czworonożny musi 
bić tygrysem.

Nie tak bardzo przewrotnym, ale zawsze bar
dzo od prostó) prawdy i logiki oddalonym jest po
wtórzony powyżój wniosek końcowy hanowerskiego 
Kuryera“. Jakże to się słyszy pięknie i patety

cznie, gdy ktoś powiada: „Kto marzy o przyszłości 
swego kraju w oderwaniu od Rzeszy, ten nie może 
tóż w obecnój chwili mieć rzetelnego, uczucia dla 
przynależności swojój do państwa“. Kiedy się tak 
słyszy, to wydaje się to zirośnem, ale bliższego zba
dania nie znosi napuszysly ten frazes. Co przyszłość 
przyniesie, tego nie wiemy i szalonym aż do idyo- 
tyzmu musi być ten, kto chce na dwieście lub trzy
sta lat naprzód robić przepisy rozwojowi dziejowe
mu. Szmat czasu, który zdołamy objąć naprzód i o 
ztóry w ogóle możemy się troszczyć, jest tak mały, 
nasza możność, by oznaczać przjsdoścz góry, jest tak 
ograniczoną, że śmieszną to jest zuchwałością, chcieć 
wyobrażeniom, jakie się rooz.e mieć o rzeczach, które 
Iias;ą,>ią po wiekach, przypisywać wpływ na obecne
nasze działanie. , • t- «

To, co powiada hanowerski „Kuryer“, ma 
X. Arcybiskupa gnieźuieńsko-poznańskiego i wszyst-

Buud antypolski,

kontrolę nad polską prasą, któ a z każdym 
coraz więtój Supuszcza >ię ekscesów } nad sto*a 
rzyuzemami polskiemi. Dla i iemieckiego * y 
w miastach będzie on obroną i ochroną, 
uiusi również na to zważać, aby tneraiecna 
szkólna rzeczywiście uiemiecką była. ¡,hłn.

W koń-.u ..Neueste Nachricuteu“
gostawień,twa nowemu „Bondowr“ 1 pocieszaą się,
Cż „Bund“ uratuje nieraieck śc we wschodnP.h pio- 
wincyach 1

Sprawa krożafiska.
(Podług Nowój Reformy) i 

W chwili, gdy w Spalę, na ziemi pohkiój, < o 
chorego cera wzywają lekarzy, bądź to »pecyalistów 
do choiób wewnętrzny-b, bądź lfck*rJy;5>r®feb8e„0„ 
psychiatry!, a cala Europa, nie Je^.
średnio interesowanój ludności poisUej z p 
skiewskiego zaboru, z natężeniem 7;^«" 
o postępach choroby rosyjskiego
wyzdrowieniu, to no drugim ki:D n.. p?1r1[16’ J "a 
w stolicy Litwy, w Wilnie, ma odbyć się sąd1 nad 
męczennikami z pod Kroż 1 toczyc «« P™?’’ 
skrzywdztn, i knutami bici włościanie *
roli oskarżonych, - gdy ci, co ich snutowali, a 
ich czele gubernator KI ugenbe g, ten, co sam u
dować i bić kazał - występują lako.ńwia^7?'ta 

Sprawa ta, która w swoim czasie wywail* ta
ki.. olbrzymie wrażenie nietylko w granicach daw. j 
Eolski ale w całćj Europie — wywołała taKże 
wśtó i zdrów, zój części społeczeństwa r°sJ)8k'e^’ 2 
miarę tego, jak urzędowe śledztwo postępówało 
poczucie pogw-Jcenia wszelkich praw 8P^ie.d^ ‘ 
ści i tak wielkie oburzenie, ze luminarz« ad*oka , 7 
roayjskiój: ks. Uruio*, Turczanmów, ZukowskM,
A drzejewskij 1 inni, umyślnie przyjeżdżają z Pek.rs 
burga i Moskwy, ażeby bezinteresownie bronie oska
rżonych Z poczucia honoru i obowiązku obcą ci 
mężowie byc niejako sekundantami « tym, ostat°2“ 
poj-dynku między legalnością chocby względną wpro- 
wadzoną przez zmaiłego cara Aleksandra IL a tą 
barbarzyńską bezwzględnością 1 nadawaniem Się 
z wszelkich form sprawiedliwości, które obecny rząd 
do sądowni twa wprowadza. „4otQ

Nim przy.tąpimy do wyczerpująi ego Przart^a- 
wienia aktu oskarżenia, scharakteryzowania 
1 świadków — czujomy się w obowiązku streści 
bogdaj w kilku słowach przebieg spiawy.

I. Przebieg sprawy krozańskiej.
Parafia krożańska wśród etnogr&flezuój Żmudzi, 

koło granicy pruskiój położona, składa się przeważnie 
z zamożnych włościan Z audzinów, me mówiących 
ani po polsku, ani p' moskiewska, a jedynie po 
żmudzku, gdyż nawet kazania w tym języku są tw 
wygłasza e (X ęża nal-żą do tój ^arodowoścO, 
a sądy pokosu odbywają się za pomocą «0 t aczow. 
Szlachty i znaczniejszych właścicieli dóbr prawie ze 
me ma; cechą ogólną tój parafii, jak wogóle wszy
stkich Zmudziuów, jest bezwzględne przywiązanie do 
religii katolickiój, najskrupulatniejsze przestrzeganie 
jój przepisów 1 obrządków. _

Kościół w Krożsch był drewniany, ciasny 
i stary. Jeszcze za czasów jent rał-gnbernatora 
wileńskiego Albedjńskiego, który późniój we 
Warszawie i usaże umarł, r tu i tam cazn&czał siQ 
względną ludzkością, - włościanie otrzymali pozwo
lenie na zbieranie między sobą składek na budowę 
nowego kościoła. Gdy z krwawych oszczędności, 
odmawiając sobie prawie chleba powszedniego, ze
brali dostateczną kwotę i przystąpili da restauracji 
pięknych i okazałych murów dawnego kościoła Bene
dyktynek, położonego w samem miasteczku, — na
desłał niespodzianie jenerał-gub^rnatur wileński Ko
chanów rozporządzenie, powołujące się na to, ze 
prawo nie pozwala, aby istniały dwa kościoły 
w jednem miasteczku bez osobnego_ pozwolenia ce
sarskiego, — wobec czego nakazuje się zamknąć 
świeżo odnowiouy kościół, a parafianom pozostawia 
się kościół stary. Można sobie wyobrazić rozpacz 
nieszczęśliwych Zmudziuów, gdy im to rozporządze
nie ogłosz .no i gdy przekonali się, że przepada im 
nietylko owoc ich starań, zabiegów i pracy, lecz że 
będą musieli się rozstać z piękną świątynią, do 
fetótój już byli przywykli.

Ponieważ jednak rozporządź-:nie to nie miało 
charakteru nieodwołalnego, wyobrazili sobie włościa
nie, że rozporządzenie to będzie można znnśc 1 za
częli wnosić skargi i prośby pod adresem cara. 1 

1 rzeczywiście w 'zajdzie wcale się nie mylili, lecz 
dla cofnięcia zabójczego dla nich rozporządzę ,ia nie 
obrali właściwój drogi. Nie wiedzieli, a '■ oie tóż 
1 pomimo dość wyraźnych nagabywań wiedzieć nie 
cheieli, że wszystko to było robotą zorganizowanego 
towarzystwa łapowników, które pod rządami K «cha
nowa publicznie eksploatowało Litwę, jak to pózmój 
przy skandalieznem wydaleniu ryocbanowa, jawnie 
nawet przed sądami wykryto. Jakże nowiem można 
było dopuścić, ażeby z parafii dość bogatój, wUsae- 
mi siłami stawi&jącój kościoły, nie wyciągnąć odpo
wiedniej łapówki? Na cóźby w takim razie panowie 
Gołołobow, Samojło i syn Kochanowa byli czyno-
wnikami? . , ,

Nieszczęśliwi Zmudzini, zamiast zrozumieć, o 
co szło tym panom i złożyć nową składkę dla uicb, 
przez coby cofnęli rozporządzenie bez kłótni i h¿la
sów; przypuszczali w prostocie ducha, że podając 
prośby do cara, dobiją się sprawiedliwości; utwier-

Berliner Nsueste Naehrichten“ opiewają z pa
tosem „Bund antypolski“, który, jak już donosiliśmy, 
ma przyjść do skutku za micyatywą ks. B smarcka 
a staraniem p. Kennemanna i pokrewnych ran 
„przyjaciół“ polskiój ludności. Przytoczywszy rezul
tat piątkowego zebrauia, które się w tym celu od
było w Poznaniu, apoteozuje organ żjdowsko- 
bismarkowski zadanie pizyszlego bundu. Zadanie 
to jest „oczywiście“ „idealneu o tyle, że Bund ma 
na celu ożywienie i wzmocnienie uczucia narodowego, 
które pod panowaniem nowego kursu straciło na 
intenzywności; jest ono, zadanie to, t ikże realne o tyle, 
że Bund ma spowodować jakieś „zjednoczenie aie- 
mieckości“ pod względem materyalnym. Z powodu 
bowiem ekonomiczaój polityki nowego kursu wytwo
rzyła się dla zarobkujących klas niemieckich nie
korzystna sytuaiya, a położenie tych klas pogor
szyło Się jeszcze wskutek „bezwzględnój, wyradza
jąc^ się w bojkot pod kierownictwem ducho- 
wuem, konkurencji spiesznie wzrastającego polskiego 
stanu rzemieślniczego i kupieckiego“. Wśród takich 
okoliczności zamierza bund utworzyć siec bui.dów 
lokaluych, które mają sprowadzać niemieckim rze
mieślnikom i kupcom odbiorców, lekarzom, adwoka
tom i t. p. wskazywać dobre miejsca („BrotsteiLn“). 
ułatwiać zikupno ziemi niemieckim chłopom i ro- 
b tuików sprowadzać do prowincyi z biedniejszych 
okolic niemieckich.

W dalszym ciągu swych wywodów przypomi
nają „Nenste N ichriehten“, że pod pewnym wzglę
dem bund Dowy powoła tylko do życia dawniejsze 
stowarzyszenie. „Gdy na początku roku 1860 
powiada dziennik ten - wysoko płynęły «fale naro
dowego wzburzenia i nasi Polacy Niemcom życie 
nieznośnem czynili, powstało w Pozuańskiem stowa
rzyszenie, które miało najpierw towarzyskość pomię
dzy Niemcami pielęgnować, ale niebawem było znie
wolone, naturalnie przez Polaków, do obrony tdemie- 
ckości. Skutecznie tóż ono pracowało, twoiząc nie
mieckie Towarzystwo rolnicze i urządzając roku 
1864 wystawę w Poznaniu.

„Bund“ mabyćzatóm, jak konkludują „Neueste 
Naehrichten“, twierdzą przeciwko agresywnie wystę
pującemu polonizmowi. Jako taki musi on tóż — 
wedle Neueste Naehrichten“ — przedstawić się 
władzom prowincyonalnym jako pożądane oparcie i 
już swojem istnieniem oraz czynnością rozwiniętą 
w duchu narodowym, powstrzymać te władze od 
okazywania swój przychylności aspiracjom polskim, 
co w ostatnim czasie ta lub owa władza naczelna 
czyniła“. „Bund“ będzie także wykonywał stałą



«’ził* ich w tćm mniemaniu ta okoliczność, że Ko
chanów i jego towarzystwo łapownicze, w 'nadziei 
pożądanego skutku, to jest łapówki od chłopów, 
wcale nie nastawali na faktyczne odebranie kościoła, 
który pozostawał dalój w rzeczy wistem posiadaniu 
włościan i msze święte w nim odprawiano, póki 
spraw* była w toku. Tymczasem nastąpił zwrot 
niespodziewaDy. Kochanowi, po wykryciu roztrwo- 
nien a sum, przeznaczonych na pomnik Mura wiewa 
we Wilnie, jawnych łapówek, wymaganych i branych 
przy sprawie zwierzy nieckiói, tudzież różnych innych 
brudnych nadużyć, wydalono w styczniu 1893 roku 
a na jego miejsce ze mianowano żandarmskiego jene
rała Orżt-wskiego. Ten były naczelnik III oddziału, 
to jest tajnój policyi — zaczął od tego, iż porozpę- 
dzał głównych łapowników Kochanowa, a między 
innymi sromotnie wydalił z Wilna własnego jtgo 
syna i wziął się do sprawy zupełnie inaczój.

O ile Kochanowowi, Ormianinowi z Tyflisu, i 
jego otoczeniu szło przedewszystkiem o zebranie pie
niędzy — o tyle Orżewski, będąc synem popowicza, 
i sławnego łapownika, a więc już z domu bogaty, 
czuł tylko potrzebę zrobienia karyery — i szło mu 
o wywołanie rozruchów, a tóm samóm o stworzenie 
dla siebie pola do popisów i pokazania, że jego obe
cność i znane okrucieństwo są w danym razie nie- 
zbędnemi. Kochanów żądał łapówek, Orżewski chciał 
przelewu krwi, a los tak zrządził, że gdy przedmiotu 
swych życzeń nie udało się wydrzeć od włościan 
krożańskich Kochanowowi, to swoje wydarł i to obfi
cie Orżewskij.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nieuczciwe współzawodnictwo.
(S) W ubiegłym tygodniu odbyło się w Brun- 

świku zebranie przedstawicieli Izb handlowych 
północnych i środkowych Niemiec, które, przy 
udziale około 90 osób zajmowało się niezmiernie 
ważną kwestyą stłumienia nieuczciwego współza
wodnictwa w handlu i w przemyśle. O tem zebra
niu pisaliśmy już raz pokrótce. Dziś zamieścimy 
obszerniejszy referat.

Po dwudniowych naradach zebranie uchwaliło 
cały szereg rezolucyi. Pierwsza z nieb, stwierdza
jąca istnienie złego, brzmi w dosłownym przekładzie 
jak następuje: „Uczciwość i wiara stanowią dla 
handlu i przemysłu podstawę, na którój one jedynie 
ku własnemu i powszechnemu dobru istnieć i roz
wijać się mogą. Zastauawiając się nad sprawą 
nieuczciwej konkurencyi, Izby handlowe z wielkim 
żalem musiały przyznać, że skargi publiczności na 
nieuczciwość w handlu i przemyśle są najzupełniej 
uzasadnione i że w celu przywrócenia zaufania 
i wiary do handlu i przemysłu, koniecznie z całą 
energią przeciwko nadużyciom wystąpić należy. 
Samopomoc tych, co pragną uczciwie prowadzić 
handel 1 przemysł, a którzy w egzystencyi swojój 
dziś wielokrotnie przez nieuezciwą konkureneyą są 
zagrożeni, nie wystarcza na zwalczenie złego, a 
zebrani witają z radością i wdzięcznością wiadomość 
o projekcie rządu Rzeszy wniesienia do parlamentu 
ustawy, mającój na cela zwalczanie nieuczciwego 
współzawodnictwa.“

Zebranie, stwierdziwszy istniejące złe, w inte
resie zwalczania go, następującą uchwaliło rezolu- 
cyą: „Kto w handlu i przemyśle dla ściągnięcia 
kupca fałszywe daje informacye co do pochodzenia 
i nabycia towaru, co do szczególnych jego własności, 
ilości i zapasów, tak samo i co do przyozyny sprze
daży i co do osobnych okoliczności, wpływających 
na ustanowienie ceny, niezależnie od odpowiedzial
ności cywilnej wobec kupującego, podlega karze 
grzywien lub więzienia. “

Nie będziemy wyliczali innych rezolucyi, pozo
stających po części w ścisłym związku z niemieckie- 
mi przepisami o papentach i t. p., zaznaczymy tylko, 
że cały ich szereg wystosowany jeszcze jest przeci
wko nadużyciom w handlu wędrownym, w kolpor
tażu a także przeciwko przyjętój powszechnie w pra
sie francuzkiój a po części i w prasie niemieckiój, 
mianowicie wiedeńskiój reklamie platnój w redak- 
cyjnój części dzienników.

Zebranie rozprawiało także nad oszustwami 
przy budowlach, nad zaradzaniem tajemnic w handlu 
i przemyśle itd.

Z przytoczonej powyżój pierwszój rezolucyi ze
branych w Brunświkn przedstawicieli izb handlo
wych dowiadujemy się, iż rząd niemiecki projektuje 
ustawę, mającą ukrócić nadużycia w handlu i prze
myśle. Gdy projekt ten przybierze realną postać, 
będziemy mieli sposobność zaimowania się szczegó
łami. Dziś chodz-ło nam tylko o stwierdzanie roz 
poczęcia agitacyi przeciwko nadużyciom, które przy
brały niemożliwe rozmiary i są prawdziwą klęską 
ekonomiczną i społeczną. „Zaufanie i wiara są je
dyną podstawą, na którój handel i przemysł z ko
rzyścią dla siebie i dla ogółu rozwijać się mogą,“ 
twierdzą przedstawiciele handlu i przemysłu zebrani 
w Brunświkn; tymczasem przemyśle rozgospodaro- 
wała się fuszerka, która właściwie jest najpospolit- 
szem oszustwem, bo nikt przecież nie przyzuaje się, 
że ze złego materyału lieby towar wyrabia, a w han
dlu wszelkiego rodzaju nadużycia są na porządku 
dziennym i prawie że pozyskały tam prawo obywa
telstwa.

Dziś uważane to jest za rzecz zwykłą, gdy ku
piec, zachwalając towar swój zupełnie fałszywe podaje 
informacye co do pochodzenia i gatunku towaru. Mówi
my Da to: „zwyczajnie każdy żyd swój towar chwali“. 
Stracono poczucie, że fałszywe te informacye, udzie
lone osobie, która nie jest w stanie skontrolować 
ich prawdziwości, są najpospolitszem oszustwem. 
U nas do nsjniewinniejszych tego rodzaju oszustw 
należy n. p. przedstawienie towaru jako wyrobu 
„zagranicznego“, chociaż nawet z daleka rogatek 
granicznych nie widział. Podobne zachwalanie na
wet u najuczciwszych zkądinąd kupców, jest w uży
ciu. Ttoaucza się, że inaczój klient nie kupi to
waru, który chociaż krajowy jest równie dobry jak 
zagraniczny. A jednak i to jest oszustwem, bo 
wielu kupujących, wiedząc, iż w kraju podobny to
war wyrabia się w mniój dobrym gatunku, kupują 
go jedynie na wiarę, iż jest z zagranicy sprowa
dzony, a następnie istotnie co do trwałości jego lub 
innych przymiotów doznają zawodu. Czyż u zciwość 
nie nakazuje raczój powiedzieć: daję wyrób krajowy, 
ale proszę spróbować, że jest równie dobry jak za
graniczny.

Ileż to razy ofiaruje kupiec za „czyste płótno“ 
materyą, w której ar i jeduój uitki płótna Die ma, 
ile razy za czysty jedwab to co zaledwie jest pół- 
jedwabnem, za prawdziwą stal to co zupełnie innem 
jest metalem, i tak dalej, bez końca.

Istotnie bez liku jest tych sposobów oszustwa, 
że tylko wspomnimy jeszcze o fikcyjnych aukcyach 
i wyprzedażach, o podstępnych bankructwach i po
dobnych środkach podejścia. Wszystko to uchodzi 
bezkarnie, a przypominamy sobie, że gdy przed 
mniój więcój 10 laty we Wiedniu zdarzyło się kilka 
wypadków pociągnięcia do sur ,wój odpowiedzialności 
kupców, którzy fałszywe co do gatiwku towaru da
wali informacye, podniesiono olbrzymią z tego po
wodu wrzawę, twierdząc, iż podobne „sztuczki“ 
w handlu powszechnie są przyjęte, że bez nich ku
piec obyć się nie może, mówiono o osobnój etyce 
knpieckiój, tradycyą uświęconój, chociaż kodeks 
karny wyraźnie na oszustwo nakłada kary.

Trudno zaprzeczyć temu, że tradycye handlu 
nie są arcyświetne, że n. p. u nas dla tego przez 
długi czas z pewnem uprzedzeniem patrzano na to 
zajęcie, pozostawiając ja przeważnie żydom. Doda
wać chyba nie potrzeba, że etyka haudlowa na tem 
nie zyskała.

Zawodowi antisemici utrzymują, że talmnd za
wiera przepisy, pozwalające żydom na oszukiwanie 
chrześcian. Żydzi przeczą temu, a pomiędzy bez 
stronnymi znawcami języka hebrajskiego pod tym 
względem nie ma zgody. Nie czujemy się zdolnymi 
do rozstrzygnięcia tój kwestyi, ale śmielibyśmy przy 
puszczać, że to oszukiwanie jest nadużyciem, które 
wyrabiało się coraz bardziój skutkiem tego, że je 
tolerowano, że go nie zwalczano energicznemi środ
kami a dziś nadużycie to rozwinęło się do tego sto
pnia, że nawet chrześcianie korzystają niestety nie
jednokrotnie z tych rzekomo tamuldowych przywi
lejów.

Liczne odzywają się głosy, domagające się praw 
wyjątkowych przeciw żydom, z powodu demoraliza- 
cyi, jaką szerzą przez rozmaite nadużycia w handlu, 
uniemożliwiające istotnie zupełnie współzawodniczenie 
z nimi.

Otóż nam się wydaje, że właściwą drogą, którą 
w tym razie iść należy, wskazują rezolucye bran 
świckiego wieca przedstaw cieli Izb handlowych. Nie 
wyjątkowe należy wjdaó przepisy, lecz ogólne, na 
wszystkich oszustów, a jeżeli w tym względzie żydzi 
najwięcój grzeszą, to przepisy kodeksu karnego prze
ciwko oszustom, im się przedewszystkiem dadzą we 
znaki, usuną ich szkodliwą działalność.

Naszem zdaniem wystarczyłyby nawet obowią
zujące obecnie we wszystkich krajach przepisy ko
deksu karnego na ukrócenie wszelkich oszustw 
w handlu, byle je tylko energicznie zastósowano. 
Ale przyznajmy, że są one zbyt ogólnikowe i roz
maicie mogą być tłomaczone, a nawet większość sę
dziów liczy się z t. zw. „etyką kupiecką“ i nie sto
suje paragrafów kodeksu karnego do oszustw kupie
ckich tak, iż nawet publiczność przestała skarżyć 
się na nie do lądów. Słuszną tedy jest rzeczą, auy 
specyalne wydano przepisy, które wszelką pod tym 
względem wątpliwość wykluczą a karząc surowo 
oszustwo w fiandlu i przemyśle, usuną nieuczciwe 
współzawodnictwo, podkopujące dziś egzysteneyą su
miennego kupca i przemysłowca.

W i e iii c y.
* Berlin, 2 października. Zjazd narodowych 

liberałów w Frankfurcie n. M. zajmował się natu
ralnie także kwestyą polską, i uchwalił rtzolucyą, 
która żąda, „od rządu w Rzeszy i w Prasach, aby 
zaniechano wszystkiego, coby mogło wzmocnić pre- 
tensye Polaków.“ Z uzasadnienia tój rezolucyi nie 
doszło nic więcój do publicznój wiadomości, jak to, 
że referent p. Böttcher, zauważył, iż w tym kie
runku trzeba także krytykować ostatnie czasy; nie 
ma pewniejszego probierza sił narodowych w kraju, 
jak szerzenie się lub wypieranie polskości. — Prze 
ciwko kanclerzowi zwrócono ostrze w rezolucyi, od- 
noszącój się do polityki kolonialnój. Wysłano do 
cesarza telegram, wyrażający uczucia wierności i pod
daństwa, na co nadeszła odpowiedź telegraficzna, 
w którój cesarz przesyła podziękowanie i zaznacza, 
że „zapewnienie uiezmiennój wierności jest dla niego 
rękojmią, iż może na stronnictwo liczyć w dobrych, 
jak i w poważnych czasach.“

— W sprawie niespodziewanego areszto
wania żołnierzy artyleryjskiój szkoły, o którem pisa
liśmy wczoraj, chodzą rozmaite wersye. „Kreuz Ztg“ 
donosi, że po wybrykach i wrzawie, jakie urządzono 
już o godz. 5 po południu z powodu odbytój w po 
kojach rewizyi, nastąpiły znowu o godz. 11 wiedzo 
rem przed podrfieerskiem kasyno takie krzyki, że 
dyrektor zakładu, major Stetten, udał się na miejsce 
tych ekscesów. Na jego widok usiłowali jedni uciec, 
inni ukryć się, niektórzy odpowiadali z wielką zu
chwałością. Na odwachu słyszano niezwykłe ha
łasy w koszarach, oraz wołanie : „Niech żyje anar
chia !“, i „Wolność, równość, braterstwo“. Ina
czój rzecz przedstawia „Post“, która jest tego zda
nia, że był to tylko wybryk, który wedle zapatry
wań cywilnycn nie zasługuje na taką uwagę, jaką 
mu udzielono z wieln stron. Pismo to ubolewa nad 
tem, źe na podstawie jednostronych, subjektywnych 
opisów doszły do publicznój wiadomości doniesienia, 
które nie mają źadnój wartości pozytywnój, dopóki 
śledztwo wdrożone nie wyjaśni dostatecznie całój 
sprawy. „Post“ zapewnia, że o ile rzecz zbadano 
dotychczas, zajście to nie ma żadnego politycznego 
zabarwienia. Podoficerom pozostawiono może za wiele 
wolności, tak że mogli n. p. utrzymywać związki na 
wzór studenckich, w skutek czego zanadto porośli 
w pierze i zapomnieli o wymaganiach karności woj- 
skowój, a gdy im ją przypomniano, dopuścili się 
sw. woli. Zresztą nie ulega wątpliwości, że rezultat 
śledztwa zostanie ogłoszony we właściwym czasie. 
„Voss. Ztg“ stawia pytanie, jak w ogóle byłoby mo- 
żliwem, aby wśród żołnierzy, którzy się okazali 
godnymi awansu i byli karnymi i dzielnymi żołnie
rzami aż do wstąpienia do szkoły artyleryjskiój, 
mogły nastąpić w szkole samój takie wykroczenia 
przeciw karności i taki opór przeoiw przepisom 
wojskowym i gani zarazem sposób przedstawiana 
rzeczy ze strony „Kreuz Zeitung“ już przed wdro
żeniem śledztwa. „Post“ dodije od siebie naukę, 
że jakkolwiek zajście to nie ma politycznego zna
czenia, to w każdym razie służy za wskazówkę, iż 
należy bardzo energicznie wystąpić przeciw socyali-

stycznój propagandzie, już dla tego samego, aby 
uchtonić wojsko przed tą zarazą.

— „H a m b. C o r r.“ wywodzi w artykule, jak 
się zdaje półurzędowym, że pierwsze kroki ku zwal
czaniu agitacyi socyalnój na drodze ustawodawstwa 
uczyniono w kołach rządowych jut na początku bie
żącego roku. Nie było tam jeszcze mowy o przy
wróceniu ustawy przeciw socyalistom, kwestya, czy 
wydać ustawę wyjątkową lub nie, wyłoniła się do
piero po śmierci prezydenta Carnota. Ze ona nie 
przyszła formalnie w ministerstwie stanu pod obrady, 
to może jest prawdziwem, kto atoli śledzi przebieg 
rzeczy w ostatnich czasach, ten nie może pozosta
wać w niepewności co do tego, iż uie brak starań, 
by w tym kierunku wpłynąć na rząd. To znaczy, 
że ministerstwo pruskie jeszcze się nie zdecydowało 
dotąd, czy ma zaprowadzić ustawy wyjątkowe, czy 
tylko ograniczenie wolnośh.

— W etatowym roku 1893/94 wstąpiło 
w Prusach do wojska lądowego 147,898 żołnierzy, 
z których 147,343 posiadało wykształcenie szkolne 
a 555 nie miało wykształcenia szkolnego. Do ma
rynarki zaciągnięto 4559 żołnierzy, z tych 4542 było 
z wykształceniem szkolnem a 17 bez niego. Ogólny 
procint żołnierzy bez wykształcenia szkolnego wy
nosił w wojsku i marynarce 0,37. W r. 1875/76 
wynosiła liczba analfabetów jeszcze 3,21 proc.

— W roku 1893 odbyło się w Niem:zech 
116 strejków, które trwały razem 568 tygodni. 
Brało w nich udział 9356 robotników, którym wypła
cono 200,000 m. zapomogi.

— Kanclerz hr. Caprivi powrócił dziś do 
Berlina, jakkolwiek przyjazd jego był naznaczony 
dopiero na 8 b. m. Pisma niemieckie domyślają się, 
że osobne powody musiały skłonić kanclerza do skró
cenia czasu swego urlopu.

— Minister handlu wydał okólnik, w któ
rym porusza kwestyą, aby w miastach z przeszło 
100,000 mieszkańców urządzić biura, wskazujące 
pracę i oddać je pod zarząd kierownika, wskazanego 
przez władze gminne, któryby nie należał ani do 
pracodawców, ani do robotników.

— Były poseł socyalistyczny Most wy
dzierżawił w Nowym Jorku teatr, w którym zamie
rza przedstawić najprzód po niemiecku „Tkaczy“ 
Hauptmanna i sam odegrać jednę z ról w tój sztuce.

Tolegprajtxxy.
Marsylia, 2 października. Co do szczegółów 

wykrycia rzekomego spisku przeciwko konsulowi 
włoskiemu donoszą, że pomiędzy aresztowanymi 
jeden tylko jest anarchistą. Także nie ma żadnych 
danych, aby chodziło o spisek.

Madryt, 2 października. Villaurati został 
miauowaDy podsekretarzem w ministerstwie spraw 
zewnętrznych.

Haga, 2 października. Wedle ostatniój de
peszy, syn sułtana wyspy Lombok, który miał być 
następcą tronu, poległ w bitwie dnia 29 września.

Lima, 2 października. Prezydent Borgono 
udał się na północ celem objęcia naczelnego do
wództwa przeciwko powstańcom.

Amsterdam, 1 października. W ostatnim 
tygodniu zachorowało na cholerę w 14 gminach 20 
osób, umarło 17 osób.

„Nieuws van den Dag“ donosi z Batavii, że 
wskutek fałszywego doniesienia szpiega oddział 
wojska wpadł w zasadzkę. Poległ kapitan i jeden 
oficer; rany odniosło 9 żołnierzy i jeden oficer.

Nowy Jork, 2 października. „N. Y. World“ 
donosi z Caracas, że w Walencyi trąba wodna za
biła 150 osób. Szkody, jakie wyrządziła, obliczają 
na 400,000 dolarów.

Londyn, 3 października. Biuro Reutera do
nosi, że w Cat ogrodzie wybuchła cholera.

Zjazd delegatów

Zwirjzln Stozarzyszeń zarobSowjcii 1 jospodarczych.
Lwów, 30 września.

Drugie walne zgromadzenie delegatów Stowa
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych rozpoczęło się 
dziś o godz. 10 przed południem w pawilonie stowa
rzyszeń na Wystawie.

Ponieważ wybrany wczoraj przewodniczącym 
zjazdu dr. Wurst musiał wyjechać, przeto wybrano 
dziś przewodniczącym dotychczasowego wiceprezesa 
posła Zardecaiego, jego zastępcą zaś sędziego Ben
tkowskiego z Mościsk.

Z kolei zdawały wybrane wczoraj komisye 
sprawę ze swych czynności, a postawione przez ich 
referentów wnioski przyjęto bez dyskusyi.

Następnie p. Wyszyński imieniem komisji 
bndżetowój przedłożył preliminarz budżetu na r. 1895. 
Zgromadzenie uchwaliło tak wydatki, jakoteż po
krycie na r. 1895 w kwocie 13,218 złr. 68 ct.

P. Merunowicz przedłożył imieniem wybranój 
wczoraj komisyi następujące wnioski w sprawie kre
dytu włościańskiego:

1) Walne zgromadzenie Związku ponownie 
stwierdza, iż zaspokajanie drobnych potrzeb kredy
towych włościańskich w kwotach poniżój 50 złr. 
może być z dobrym skutkiem załatwiane tylko przez 
instytucye miejscowe, mianowicie przez gminne kasy 
pożyczkowe, o ile są dobrze administrowane, albo 
przez Spółki pożzczkowe systemu Raiffeisena, gdzie 
są ludzie uzdolnieni do należytego prowadzenia icn 
zarządu, albo wreszcie przez delegatów lub filie Tow. 
zaliczkowych.

Do tego wniosku przyjęła komisja dodatek 
p. Lechowskiego, ażeby silniejsze Towarzystwa za
liczkowe zakładały w okolicy Spółki Raiffeisena 
miejscowe jako swoje agentury.

2) Związek uznaje, że pożądane jest równo
mierne zaopatrzenie wszystkich okolic kraju w to 
warzystwa zaliczkowe, lecz nie uważa za korzystne 
ani pożądane, zbyteczne mnożenie takich stowarzy
szeń w takich okolicach, gdzie one nie mają warun
ków silnego rozwoju, tj. ludzi ukw alifikowanych do 
dobrego sprawowania i zarządu funduszów.

3) Jako granicę kredytu osobistego dla rolni
ków włościan, chociażby z podkładem zabezpieczenia 
hipotecznego uznaje się pożyczki do wysokości 200 
złotych i z terminem umorzenia Die dłuższym w ża
dnym razie, jak do lat pięciu. Ten rodzaj kredytu 
włościańskiego najlepiój odpowiada zakresowi intere
sów stowarzyszeń kredyt., opartych na zasadzie prze
pisów ustawy z 9 kwietnia 1873 r.

4) Ponieważ Bank krajowy może i powinien 
zaspokoić potrzeby kredytu hipotecznego dla matój 
własności ziemskiój, ponieważ założenie cdrębnój u- 
stytucyi fi-iansowój dla kredytu włościańskiego na
trafiłoby na znaerne trudności i pozbawiłoby wło
ścian cennych korzyści, jakie zapewnia dłużnikom 
hipoteczny bank krajowy, związek uważa to za słu
szne, ażeby bank krajowy bez zaduyih ograniczeń, 
tak samo był przystępnym do zaspokojenia potrzeb 
kredytowych właścicieli gospodarstw włościańskich, 
jak i dla właścicieli realnoś ć miejskich albo dóbr ta
bularnych.

W szczególności uznaje się za pożądane oprócz 
obniżenia minimalnój kwoty pożyczkowój do 200 zł. 
i zniesienia przepisów, wykluczających gospodarstwa 
poniżej 1000 zł. wartości szacunkowój od kredytu 
hipotec'nego w banku krajowym, także szybszego 
załatwiauia podań i wypłat, tudzież pomnożenia ilości 
zastępstw prowincyoualnych tegoż zakładu.

Wnioski powyższe przyjęta bez zmiany.
Następnie uchwalono wniosek dr. Lechowskiego 

o polecenie wydziałowi związku, aby wniósł podanie 
do ministerstwa, ewentualnie postarał się o iuterpe- 
lacyą odpowiednią w radzie państwa w tym celu, 
aby spr: va banku związkowego, dodatnio czy ujem- 
mnie, ale rsz wreszcie zaiatw.oną została.

Uchwalano dalój wniosek dr. Lechowskiego 
o wniesienie petycyi do rady pań-twa o uchwalenie, 
aly sądy mogły lokować depozyta w banku krajo
wym. Inne wnioski przekazano wydziałowi do roz
patrzenia.

Z porządku dziennego nastąpiły wybory, któ
rych dokonano przez aklamacyą.

Jako miejsce przyszłego zjazdu uchwalono Sta
nisławów. Posiedzenie skończyła się o godz. 2 po 
południu. Uczestnicy zjazdu udali się następnie na 
wspólny obiad do hot lu „Impérial.“
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miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, środa 3 października.
* Zapowiadany zjazd koleżeński byłych 

uczniów tutejszego gimnazjum Maryi Magdaleny 
rozpoczął się wczoraj o godz. 6 wieczorem na sali 
hotelu „Victoria“. Zgromadzeni koledzy y o witali się 
serdecznie i przypominali sobie w poufuój pogadance 
minione czasy. Opis uroczystego przedstawienia 
w teatrze, na które podążyli wszyscy uczestnicy 
zjazdu, podajemy na innem miejscu. Po teatrze 
udali się uczestnicy zjazdu koleżeńskiego na salę 
hotelu p. Kamieńskiego, aby s ę pokrzepić wspólną 
wieczerzą. Do stołu zasiedli z dawnych profesorów 
gimnazjum Maryi Magdaleny prof. dr. Wituski, 
X. regens Bielewicz (pnf. Szulc uniewinni! swoją 
nieobecność), dalój prezes polskiego Koła sejmowego 
i wiceprezes Koła parlamentarnego w Berlinie 
i liczny zastęp uczniów gimnazjum Maryi Magda
leny z przed lat 25, oraz ich przyjaciół i znajomych. 
Szereg przemówień rozpoczął imieniem komitetu 
p. dr. Boi. Kapuściński powitaniem gości i odczyta
niem listów i telegramów od tych, którzy na zjazd 
przybyć nie mogli. Posypały się następnie liczne 
toasty: na profesorów, duthswieństwo, na posłów, 
na kolegów przebywających na obczyźnie, na prasę, 
na komite Pomocy Naukowój miasta Poznania, na 
stan doktorów, adwokatów i t. d. Odpowiadali 
bardzo serdecznie, dziękując za zaproszenie, profesor 
Wituski i X. regens Bielewicz; ogólne zainteresowa
nie budziły ostatnie przemówienia on-zesa Koła pol
skiego, mecenasa Głębockiego i X. pi on. Andersza. 
Dobrze po północy rozeszli się goście do demu.

Dziś rano o godz. 8 oabył i się na iutencyą 
zjazdu w kościele pobernadyn.-kim insza św., którą 
odprawił JW. X. Biskup Likowski. Uczestuicy 
zjazdu stawili się w komplecie, przybył tikże do 
kościoła dzisiejszy dyrektor gimnazyum Maryi 
Magdaleny p. dr. Meinerz. Po mszy św. udało się 
całe towarzystwo do gmachu Towarzystwa Przyja
ciół Nauk, gdzie im pokazywał zbiory konserwator 
p. dr. B. Eizepki.

Dziś o godz 2 po pot. obiad wspólny w ho
telu Francuzkim

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwartak ko- 
medya Aleks. Fredry (sym): „Oj miody, młody!“

Ceny zniżom.
W sobotę po raz pierwszy ktmedya Brandona i Tho

masa tlómaczuna z angielskiego : „Ciotka Karola.“
Bilety abonamentowe nabywać można na loże par

terowe, pierwszego piętra i krzesła parterowe w kładzie 
p. Sznlczewskiego przy placu Wilhelmowskim nr. 10.

* Wczoraj mieliśmy w teatrze polskim prawdziwie 
galowe przedstawienie. Teatr był szczelnie zapełni' nym — 
na całym parterze jednego nie było wolnego miejsca — 
loże wszystkie zajęte jako i wyższe piętra, Okazyą do 
tak świetnego przedstawienia był Zjazd byłych uczniów 
gimnazyum św Maryi Magdaleny w Poznaniu — abitn- 
ryentów z przed 25 lat. Przypatrywaliśmy się z radością 
tym byłym abituryentom — między którymi wielu wi
dzieliśmy duchownych. Wszyscy, dzięki Bogu, wyszli na 
ludzi i dziś stanowią część ozdoby i sił naszej dzielnicy.

Grano kom.dyą Antoniego Małeckiego „Grochowy 
wieniec“. Znana to i na szczeropolskiem tle osnuta ko- 
medya. Już ubiory polskie, delje, żupany, kontusze, ka
rabele, b&torówki i t. d. słodkie w sercach widzów wznie
cają uczucia. Grano wyśmienicie. Panowie: Królikowski, 
Trapszo, Szatkowski, Jakubowski, Skirmunt, Łaski, Woj- 
dałowicz, jik i panie: Trapszowa, Królikowska, Jaku
bowska i panna Wróblewska odznaczyli się szczególniej
szym talentem w odegraniu staropolskich ról, Panua 
Wróblewska zdobyła sobie wczoraj swą elegancką grą 
wiele sympatyi. To jednak, luoo niechętnie, dodać mu- 
simy, że z wszystkich aktorów pan Suflsr najlepiej umiał 
na pamięć swoją rolę. Zdałoby się, aby wszyscy poszli 
za jego przykładem.

Produkcye międzyaktowe pp. Majdrowicza i R*' 
packiego ogólnie się podobały — szczególnie odśpiewanie 
aryi ze „Strasznego dworu“ przez p. Rapackiego i „P°* 
lonez“ odśpiewany przez p. Majdrowicza.

Koroną całego wieczoru był mazur — mazur dziarski 
odtańczony w cztery pary. Nie wiemy, czy mogło byc 
serce polskie, któreby nie uczuło szczególniejszej radości, 
patrząc na ten szezeropolski taniec. Wieniec laurowy 
należy się p. Wojdałewiczowi i pani Knapezyóskiej.



* Z teatru poznańskiego. W zeszłą solotę ode 
grano po raz pierwszy „Marudera“, komedyą w 3 aktach
graybnera.

Młody antor, lnbo jeszcze niedawno na poln litera
tury dramatycznej pracuje — cieszy się jut pewnem po
jedzeniem. Temat do tej komedyi wybrał sobie autor 
dosyd wdzięczny, ale trndny, gdyż konieczną jest tu wielka 
znajomość psychologiczna dawoiejszćj epoki naszego pu
blicznego i familijnego Życia, jako i tegoczesnych t. zw 
postępowych, liberalnych prądów. Walka przestarzałych 
opinii, przeświadczeń, obyczajów z nowemi prądami 
i przeświadczeniami życia: olo temat autora „Marudera“.

Bohaterem tćj sztuki jest Szymon Horosz. legen
dowy to typ, dziś już żyjący tylko w podaniu lub 
bsiążce. Szlachcic na zagrodzie z przesadzonew (uczuciem 
honoru i szl.checkiój godności — idolatia swego herbu, 
spoglądający z nabożeństwem na portrety swych przolkćw, 
lekceważy wszystko, co nowe, szydzi z nowych idei, kinie 
postęp, obchodzi się szorstko, gburowato i po grubiańsku 
i osobami nie szlacheckiego rodu. Z takiem usposobie
niem musi na każdym kroku Btarzać wrlkę ze wszystkiem, 
co jakąkolwiek przedstawia nowość lub ze staroświec- 
czyzną kontrast. Otóż w tćj sztuce nie widać naślado 
wania, przypomina jednak bardzo „Staroświecczyznę 
i postęp czasu“ i „Wąsy i perukę“ Korzeniowski-go.

Panu Szymonowi Horoszowi wszystko się na prze
kór dzieje. Syn Zygmunt idzie na nafełarza — córka, 
będąc na edukacyi z mamą w Krakowie, zaręczyła się 
z adwokatem, nie szlachcicem. Człowiek z herbem i ad
wokat — toby jeszcze uszedł w oczach Horosza — ale 
adwokat plebeusz, sięgający ' i rękę córki herbowego 
szlachcica, to zgroza, to lierezya, to konin świata. Pan 
Horosz sądzi, że co nie herbowe, to albo nie ma racyi 
bytu, albo tylko stworzone na korzyść herbowego, bo sam 
Stwórca wysilił się, stwarzając szlachcica, zatem szlachcic 
to jestestwo najszlachetniejsze z całego stworzenia. Drwi 
też sobie z adwokatów w ogóle, mając ich wszystkich za 
szachrajów, oszustów i t. d. Swojego zaś przyszłego 
zięc!a, adwokata, przyjmuje u siebie z taką szorstkością, 
gbnrowatością i lekceważeniem, że trudno wierzyć, aby 
takie przymioty herb szlachecki miał uszlachetnić. Tym 
czasem synalek jego, wiercąc naftę, zgubił, a raczój prze 
wierciał w karty 6000 złr. kampanijnych pieniędzy. List 
z dyrekcyi wprowadza Horosza w dziki szał. Atoli skoro 
tylko adwokat i narzeczony córki zapłacił za Zygmunta 
te 6000 złr., duma Horosza zmiękła. Szlachectwo adwo
kata, którego napróżno przy dwóch świt-cich i za pomocą 
okularów szukał w Paprockiem i Niesieckiem, łatwo te
raz znalazł przy świetle 6000 złr. Autor doskonale 
nplastycznił wszelkie wady rodowe dawnej szlachty 
ale o cnotach ich zapomniał — a przecież pod tą twardą 
dumą, herbową kryło się dobre, szlachetne i dobroczynne 
serce. Tego n Horosza nie znajdziesz.

Płaczu i łez tyle w tćj sztuce, czyli komedyi — że 
zakrawała trochę na jakiś szerszy dramat. Prócz kilku 
osób, a szczególnie kuzynki — wszyscy płakali jak bobry. 
Możnaby było te łzy i łkania do jakiego dramatu „in spe" 
wstawić, bo jeżeli łzy tylko do śmiechu pobudzają — 
tedy też jest rodzaj komedyi, ale nie w rodzaju „Ma
rudera“.

Komedya skończyła się jak zwykle, maryażem — 
a stało się to w trzecim akcie dosyć niezgrabnie ale 
szybko. Pan Horosz zapomniał o swoich herbach i antę 
natach.

P. Królikowski w roli tytułowćj Szymona Horosza 
grał znakomicie, a powodzenie tćj sztuki, jeżeli jakie było, 
jego pięknej grze tylko przypisać można. Rolę miał do
syć trudną, bo jak już wspomnieliśmy, bohater nie miał 
przy mnóstwie staroświeckich przywar, żadnego dodatniego 
przymiotu — ce nie jest historyczną prawdą. Syna jego 
Zygmunta grał p. Sosnowski, ale bez uczucia. Jego gca 
zakrawała na ambaras studenta schwytanego przez profe
sora na gorącym uczynku — a snmitnwanie się jego przed 
rodzicami, że pieniędzy nie przegrał, lecz zgubił — było 
wypowiedziane z taką miną i tonem że pewnie w.asna 
matka w sercu temu nie uwierzyła. Że zaś przy maszy
nach do świdrowania nie stracił rąk — to też na scenie 
nie wiedział, co z niemi począć. Bez rąk byłby lepiej 
swoją rolę odegrał, ręce mu wiele przeszkadzały. — Panna 
Wróblewska, choć w bardzo nieznacznćj roli, grała pię 
knie i robiła na widzu miły efekt. — _ Zresztą błędemby 
było z naszej strony, gdybyśmy mieli nie uznać ogólnćj 
pracy i talentów naszych artystów. Robią co mogą, sta
rają się zadowolnić gusta widzów, nie. szczędząc pracy.
Od publiczności zależy uznanie i ocenienie tćj pracy.

* Ponieważ „arcydenuncyant“, „Orędownik“, poma
wia nas o rozmyślne zatajenie (!) dosłownego tenoru spro
stowania X. kapelana Stryjakowskiego, wydrukowanego 
w tutejszym „Tageblacie“, „żeby mu się Xięża z bliska 
przyglądać nie mogli" (!!) — i ubolewa, że „biedni 
Xięża nasi chyba przez kontrabandę innych gazet niemie 
ckich obejrzą sobie to sprostowanie“, — przeto dla nspo 
kojenia sławetnego organu zwolenników „wybijania szyb 
w gmachn solidarności narodowćj“ podajemy na tem miej 
scu ów „niebezpieczny“ dokument, który pominęliśmy 
jedynie dla tego, że już w nr. 223 „Kmyera“ wydanym 
na niedzielę, podaliśmy byli o nim wystarczającą wia
domość. Otóż owo sprostowanie: „Co się tyczy uwag 
nad podróżą Niemców z Poznańskiego do ks. Bismarcka, 
które podał „Beri. Börser Courier“ z rozmowy, prowa- 
dzoućj z Jego Arcyb. Mością, jestem upoważniony, celem 
wykluczenia fałszywych domysłów, do oświadczenia, że 
X. Arcybiskup ani o owćj podróży, ani o stosunku 
p. Kennemanna do tćj podróży ani słowa nie mówił 
z Jego Exeelencyą komenderującym jenerałem p. Seecktem

Gniezno, 28 września 1894 r.
X. Stryj akowski,

kapelan J. Arcyb. Mości.
Czy teraz sławetny organ obywatelski będzie mógł 

spać spokojnie?
* Specyalnością „Geselligera“ jest rozpowszechuia 

nie własnych i obcych kłamstw o katolikach i kościele 
katolickim. Świeżo rozgłosi ten nasz „przyjaciel“ za 
berlińskim „Kladradaczem“, iż Papież Pius IX,. policzy! 
W poczet świętych księdza Piotra Arbnes, któiy jako na
czelny inkwizytor kazał spal ć 50,000 żydów. W rzeczy
wistości za >r dwizy'irstwa X. Piotra Arbnes nie wyko 
nano ani jednego wyroku śmierci, a on sam został zamor 
dowany przez żydów. (Cfr. „Gesch’chtslügen , sir. 283 
gdzie czytamy dosłownie: „Arbues trat ais Grossingui- 
sitor von Arragonien ani 19. September 1484 in 
Function und wurde am 14 Sept. 1485 von den Ju 
den ermordet. Aus dieser ganzen Zeit ist aber keine 
einzige Hinrichtung bekannt! ‘ Na podstawie, gruntu 
Wnej pracy historycznćj Jezuity Bauera, zamieszczonej 
W znanem czasopiśmie : „Stimmen aus Maria Laach ,
cznik 1882. Tom XXIII, sir. 208).

* Czwarty sejmik poznańskiego prowincyonalnego 
związku kas oszczędności odbędzie się w sobotę dnia 27 
października w Poznaniu na sali posiedzeń reprezentacyi 
®tejskićj. Na porządku obrad pomiędzy innemi jest spra-

wozdanie kasowe i administracyjne, obór zarządu na trzy 
lata, wykład o znaczenia nowego prawa, dotyczącego kas 
oszczędności, dalej wykład, co czynić, ażeby kasy oszczę 
dności były przystępniejsze dla mniej zamożnych klas. 
Dotyehczisowy zarząd skł-da się z nas'ępującyeh panów: 
nadbnrmistrea miasta Poznania, jako przewodniczącego; 
landrata B artha, jako kasyera: drugiego burmistrza mia
sta Poznatia Künzera, jako sekretarza; landrata Boddiena 
z Wielenia, jako zastępcy przewodniczącego; landrata Seidla 
ze Śmigli i bu mistrza Sponagla z Krotoszyna.

Donoszą nam z miasta, te pin Zeyland otrzymił 
na wystawie złoty medal za doskonale wyroby sto
larskie.

* Resburacya dworcowa w Poznaniu ma być na 
nowo wydzierżawioną od Nowego Roku, gdyż dotychcza
sowa dziertav czyni p. Lange wypowie Iziala almiuistracyi 
tolejowćj swój doiychczasowy kontrakt. Dziertawa roczna 
wym iła dotychczas 14,000 marek, w którćj to sumie 
figurowała pozycya 4000 marek policzonych na éwia'lo 
i opał w poczekalń ach. Rzeczywista więc dzierżawa re
stauracyjna wynosiła rocznie 10,000 marek. Pooięwal 
dotychczas zgłosiła się do władz kolejowych znaczna jut 
1'czba refl ktautów, więc można przypuszczać, że dziertawa 
ta zostanie od Nowego Roku zuaczuie podwyższoną.

* Od środy 3 b. in. aż do niedzieli, 7 włącznie, 
wystawi za inieyatywą dyrektora Spetzlera, uauczyci ‘1 
fachowych kursów dla malarzy dekoracyjnych, malarz De- 
ventor z Berlina, w auli szkoły obywatelskićj na nlicy 
Rycer.skiij, swoje prace i stndya. Wstęp na salę wy
stawy wolny. P. Deventer wyuczony mahrz pokojowy 
i tapicer, kształcił się późnićj w artystycznćj szkole rze
miosł w Berlinie, a w Rzymie pod profesorem Meurerem 
wykształcił się na fachowego nauczyciela. Jego prace 
wystawne skł dają się z wło kich wzorów malatury ścten- 
nćj, jak np. ozdobny wzór post wy z, pałacu Uffloio we 
Florencyi, z Palaezo Vecchio i z Pompei. Przytem wiele 
będzie wzorów studyów zwierząt i roślin jako i włoskich 
widoków.

* Szkuta się zarwała ze śpiewakami Ten nasz
biodny kraj posiada jednak jakąś czarowną siłę przyciąga
jącą. Ze w-zech krańców Niemiec, a nawet z poza granic 
niemieckićj ojczyzny najeżdżają nas artyści i artystki roz
maitych sztuk i umiejętności. Jedną bramą jedni aposto 
łowię kul ury przyjeżdżają, drugą bramą inni wyjeżdżają 
aby cały nasz kraj objechać i wszędzie się dać podziwiać 
za. .. pi-ńiądze. To jacyś pięknych nadziei młodzieńcy 
z gitarami i murzyńskiemi „b>nd,o“ — to jakieś Lipskie 
śpiewaki — to skoczki na koniach i Messieurs „Clowny 
to kwartet dam szwedzkich! Trzebi tylko jeszcze, aby 
zjechał jaki niemiecki klub „Skata“, i dał kilka przed
stawień tćj gry w karty i suszenia kufi.. Kto to we, 
może nawet ks. Bismarck przyjedzie do Poznania z jaką 
na Polaków mową, już z samćj gr/.ecznośi i knrtoazyi, 
bo jako szlachcic, mający tak wysokie wyobrażenie o swo
im rodzic, wie pi zecie dobrze, że za te wizyty hołdowni
cze należy się poznańsk m Niemcom rewizyta. Oj zjeż
dżają się — zjeżdżają — i śpiewają nam i grają, a ty 
polaczkn gap się i płać.

* Radzca rejencyjny i budowlowy, tajny radzci re- 
jencyjuy Koch, najstarszy członek tutejszego kolegium re- 
j-ncyjntgo, przeszedł po ó nższćj blizko 50 letnićj słu
żbie z dniem 1 października r. b. w stan odpoczynku.

* Czyniąo zadość licznym życzeniom urządziło ku- 
ratorynm tutejszćj szkoły ręcznych robót kurs dla na
uczycieli zamiej cowych. Kurs ten zaczął się dziś przed 
przed południem w obec przełożonego szkoły p. G&rtiga 
i trwać będzie do 27 b. m.

* Apteka w Swarzędzu, od roku 1855 własność 
aptekarza Augusta Milkę, przeszła na wlasn- ść aptekarza 
Filipa Htercha z Reichenbaili od 1 paźd brnika r. b

* W Pobiedziskach odbyły się zeszłćj środy wy 
bory do d zora izkóluego i reprezentacyi tzkoly k.toli 
ckićj i ewang lickićj. Do dozom szkoły katolickićj wy
brano X. pioboszcza Rudala z Pob edzisk, dr. Jacko 
wskiego z Pomsrzanowic i oberżystę Domagalskiego, zaś 
na reprezentantów gminy szkolnćj katolickićj wybrano: 
aptekarza Nalenzt, stolarza Przykucki-go, malarza Kusz- 
merkiewi'.zi, kupca Mareckiego i rz'źnika Siwka. Dni-. 
29 z. m. w nocy wybuchł w Pobiedziskach ogień. Spalił 
się dom szewca Wizy.

* Ustępujący z urzędu powiatowy inspektor szkol 
uy, radzca szkólny Binkowski z Inowrocławia, d.stał 
w nagrodę swych zasług order orla królewskiego domu 
Hohenzollerów.

* W Gniewkowie przychodzi często do bijatyki mię
dzy znajomymi zawadyakami, a leżącymi tam załogą dra 
gonami. Ziw.dyacy gniewkowscy znani pod nazwiskiem

gniewkowskie laski“ — często z żołnierzami rozpoczy
nają bijatyki. W przeszłą niedziel? tak „gniewkowskie 
laski“, jako i król dragoni odnieś i nie jeden spory gnz. 
Głównego zawadyakę, mularza Michalskiego, przyprowa 
dzono na odwat h, a jego gniewkowską liskę, w kształcie 
grubego jak ręka koUa z płotu nabitego gwoździami, ode
słano do prokaratora państwa

* W Kruszwicy otwarto 1 października wystawę 
owoców. Przy otwarciu przemówi! hndrat p.. H ssenpflag. 
P¡ ćcz mnóstwa najpiękniejszych i najrozmi tizych krajo
wych owoców, wyitiwionotakże aparat dosuszenia owocu. 
Birdzo zwracała na siebie uwagę kolekcya owoców z dóbr 
J. E Nacz.luego prezydenta Will imowitz-Mollendotfa 
szczególnie z Kobylnik. Wielu wiejskich nauczycieli wy 
stawiło przednie owoce

wzięli udział: X. Areybiikup Iwakowicz, ks. Adam Sa
pieha, dyrektor Marchwicki, członkowie dyrekcji: panowie 
Sihayer, Piepes, Mikolaach, Michalski, Bryk-zyń-ki 
J K. Zieliński, br Łubieński, ks. Jerzy Czart«ryski, 
hr. Włodzimieiz Dzieduszycki, wiceprezydent sądu kraj, 
wyższego Tchorznicki i wielu innych. Na galerach za
jęły miejsca licznie zebrane panie, oraz kapela „Har- 

ionii“.
Pierwszy toast wzniół prezydet miasta Lwowa pan 

Mochnacki na cześć Najjaśniejszego Pana, którego wspa- 
ui.lomyślności zawdzięcza kraj nasz pomyślny rozwój in- 
-tytucyi narodowych. Obecni z zapałem przywtórzyli 
okrzykowi : „Niech żyje !“

Następnie zabrał głos dr. Marchwicki. Mówca za
znaczył, Że w szeregu wielu podniosłych chwil jodezai 
Wystawy, jedną z najpiękniejszych jest przyjęcie repre
zentacji krakiwskićj, dlatego, że Kraków i Lwów, dwie 
stolice, tworzyć powinny harmonijną, wzajemnie dopełnia
jącą się całość. Niechaj dnie — rzekł mówca — które 
retem spędzamy, zacieśnią je-zcze eilnićj węzły nas łą
czące; i.iech te dwa miasta, których indywidyalne wa
runki tak się dopełniają, że dopiero razem stanowią 
prawdziwą stolicę i wspólnie niosą sztandar cnót narodo
wych, a służąc przykładem dla innych, niechaj z powo
dzenia moralnego Wystawy wytwarzają podstawy do dal
szego rozwoju na wszelkich polach naszego życia. A gdy 
obok wzrostu sił duchowych w jednćj mierze iść będzie 
rozwój sił ekonomicznych, wtedy dopiero będziemy czekać 
spokojnie na sąd, czy Wystawa i społeczeństwo n sze 
spełniły swoje zadanie.

Do tego potrzeba i serca wiele i miłości i rozwagi wiele, 
mam wiarę, że je mieć będziemy — i w tem przekona
niu wznoszę toast na cześć reprezentacyi miasta Krakowa 
i jego mieszkańców, w ręce prezydenta Friedleina — 
niech żyją !

Prezydent miasta Krakowa p. Friedlein, wznosząc 
kielich wykazał, że oba miasta mają wspólny cel utrzy
mania jedności narodowćj. życzliwość wzajemna obu 
stolic kraju z biegiem czasu przemieniła się w miłość 
braterską. Mówca wzniósł toast w podziękowania : miasto 
Fwów i jego obywatele niech żyją !

Przemawiali następnie pp. Tadeusz Romanowicz, 
dr. Pieniążek, wiceprezydent rady krakowskićj na cześć 
księcia Sapiehy, Jalćj książę Adam Sapieha, który 
rzekł między innemi : „Skoro wglądniecie głębićj 
w tę wystawę, przyznacie, że nie ,,est ona taką, jaką 
mogą urządzić n. p. we Wiedniu, w Berlinie i t. p. 
W naszćj wystawie jest więcćj duszy, niż ciała (Brawa). 
Nie pytaliście się, wiele w tćj wystawie tkwi kroci, czy 
milionów, ale podobała wam się jéj du-za. Nawet cudzo 
ziemcy pizyznali nam, że jest ona imponującą. Dla nas, 
zeladzi, jiSt to najwięk zą n-grodą, że cały kraj nam 

pizyklasnął w naszćj robocie.“ Książę zakończył toastem 
na cześć tych, którzy wierni ideałom narodowym, pracują, 
ufając w siłę praw bozk ch. Dr. Roszkowski wzniósł 
zdrowie i cześć profesorów wszechnicy Jagielioóskićj. Za
bierali głos jeszcze dr. H .jdnkiewicz z Krakowa, p. Sy- 
roczyński, Platon Kostecki i ks Arcybiskup Issakowicz, 
który zakończył ucztę błogosławieństwem dla zgodnćj pracy 
naroi owćj. — Goście krakowscy wyjechali dziś po po 
łudniu o godz. 3 z naszego miasta zegnani przez człon
ków Rady miejskićj lwowskićj sirdecznem życzeniem : „do 
widzenia“.

♦ W Ameryie eelem wymiaru podatku musi każdy 
właściciel pod przysięgą podać wartość swego majątku. 
Jeżeli więc według zaprzysiężonego podania Chicago jest 
jednem z ubogich miast — te wszystkie amerykańskie 
przys ęgi i trzech groszy nie warte. Piszą z Chicago: 
według statystyki znajduje się w Chicago dyamentów i 
innych kosztowności za 17,750 doi. Naczyń srebrnych 
w wartości 10,665 doi. Wszystkie chicageskie banki, a 
jest ich cały legion, mają kapitału żelaznego 43,925 doi. 
Wartość posiadłości dwudziestu towarzystw kol jowych po
dano na 1,202,000 doi. Otóż ta lista podatkowa poka
zuje, jak biednem jest dwumilionowe miasto Chicago ! co 
zaś do moralności, to prawdziwie jest jeszcze biedniejszem.

♦ W pewném m eście stann New Jersey odbył się 
ślnb pogromicielkt zwierząt p. May Keypcrt, z właścicie
lem menażeryi p. Jonaihemem Smithen — w lwićj klatce. 
Wielebny jednak pastor James Bennet dla ostrożność', 
dając ślub, stal za kratami.

♦ Kalendarz tatro w czwartek dnia 4 października 
św. Franciszka Seraf. w.

Wschód słone* o goczini 6 »’nut 8 Kaci ód o go
dzinie 5 minut 29.

KSbner, i re-
daktor „Vorwärts,“ Hugu Poetzoeh, zostali przez czwartą 
Izbę karną sądu ziemiańskiego I w Berlinie za obrazę 
radzcy sąda ziemiańskiego p. Brausewetter, każdy na 600 
marek kary skazani.

* Goście krakowscy we Lwow,e. Poniedziałek 
1 p źdz. Członkowie Rady miejskićj krakowskiej przy 
byli w piątek (28 września) po południu do naszego miasta 
celem zjedzenia Wystawy krajowćj. Na powitanie przy
byłych stawiła Się Rada miejska lwowska in corpore na 
dworcu i kap-la „Harmonii“, a prezydent miasta p. Mo 
chnacki wygłosił serdeczną przemowę powitalną, na którą 
prezydent miasta Krakowa również gorąco odpowiedział, 
wywdzięczając się okrzykiem : Niech żyją Lwowianie! — 
za okrzyk p- Mochnackiego na cześć Krakowian wznie 
siony. Goście udali się następnie do miasta, gdzie rcz
lokowani zostali. .

W sobotę i wczoraj zwiedzali goście krakowscy wy
stawę. Wczoraj o godz. 11 przed południem złożyli ra 
dni krakowscy gremialną wizytę księciu marszałkowi San- 
guszce * w pałacu sejmowym. Książę powitał serdecznie 
reprezeuticyą kr-kowską i b-.rdzo szczegółowo wypytywał 
8j6 pp radnych o stosunki miasta Krakowa. Pożegna
wszy ks. Marszałsa, zwiedzali pp. radni ubikacye sejmo 
we po południu wielu udało się na przedstawienie

Hulaj duszy“ do teatru, wieczorem zaś wszyscy wzięli 
udział w bankiecie, który dała na ich cześć reprezentacyi 
miasta Lwowa w hali koncertowćj na placn Wystawy. 
Do stołu zasiadło około 150 uczestników, a prócz gości

Naczelny redaktor „Nat. Ztg.,“ p.

ski z Bielaw, Grot z Łnbęzyna, Jankowski i Ra
tajski ze Lwowa, Sekóneker z Wrocławia, Hei 
mann z Drezna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
X. prób. Smig elski z Ostrowa, X. prób. Andersa 
z Słupi, X prób. Raczkowski z Gozdowa, X. prób. 
Hertmanowski z Kiekrza, X prób. Nłedbał z Cere- 
kwicy, X Porad?ewski z Koźmina, prof. Callier ze 
Zgorzelic, dr. Krzytsgórski z Wrześni, Bilażewski 
z Miłosławie, dr. Jankowski z Nauheim, Lubecki 
t Kwilcz», Obrąpalski z Radlina, Kropiwnicki z Ga
licji, Szatkowski z rodziną z Warszawy, Perłowski 
z Gdańska, Bobowski z Bremy, Wileński z Byd- 
goszczy, Kurczewski z Wrocławia, [Renkawitz z Ujścia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLINhKI.Telefon 165. 
Pawłowski z Kościana. Miklaszewski z Kostrzyna, 
Hzczerbiński z Śremu, pani Mizerska z rodziną z Po
znania, Plucińcki z Wągrówca, Kosiński z Gliwic, 
Wilkoszewski z Brodowi, Stryczyński z Rydzyny, 
porucznik Bold z Poznania, Gerbok z Rozdzina.

Gospodarstwo, naiwei I przemy««.

(I) Fnizaś. 3 października. (Sprawozdanie giełdowe)
Stsu powietrza: pięknie, 
uauwiia ałabo.
Cena wypowied*. —, Wypowiedziano " ®ł

tea bratał) tow. opoilat. 60-ta 49 30 m-, 70-ta 29,00 m., sierpień 
SO-ta —, 70-ta —, bi.

(Sprawoidanle urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrńw. Owna wypo- 

w.edziaua —wrlc., w mle)»cu bez beczki 60-ta 49,30 mrk., 
7o ca 29 00 m kwiecień SO-ta —m- 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 3 października 1891.

T OWAK
piękny I średni pośledni

bbzenioa . . 
„ nowa

Żyto ... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący 

„ na paszę 
Kartońe . . 
W yka . . 
Rzepik . . .
Łubin żółty . 

„ niebieski

iuti kilog. 18 i 20 12 ,00

10 30
18 I -
11 20

10 ¡10 
11 ¡40
10

Wrocław 2 października 1894 r.

Postanowienia
miejskićj

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . - 
Jęczmień . . 
Owies . . • 
Groch

12

10 
70 10

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 
niż. 
M!F.

naj-
wyż.
M|F.

średni 
naj- 
niż.

naj-
wyż
M(F. M F.

lekki towar 
naj- 
wyż.
M|F,

nai-
niż,
M|F

2u
10 
70 
90 
90 
00

BsRCeaura, 2 października. — uumn uuuuij ezci. 
wora. W/o 10,60 cukier zlani, escl. 88% 10,30. cuk. zlar. ezcl., 
V6u/0 Kaadem, —Urugl produkt eic., W/o Rendem. —. ,
Usposobienie: słabo Rafinada chlebowa I. —, Rafinada 
chlebowa II -, mielona rofin. z beczką 24,50, miel. Melis 1 
z beczką 22,76. Spok. Cukier surowy 1. Produkt transito 
fr. statek Hamburg r.a październik 9,97l/a Płac. 10 00— żąd., 
listopad 9,97% P»- 10,02% żąd., grudzień 10,00— plac., 10,05 
żąd., styczeń-marzecc 10,10— plac., 10,15 ż$il. Słabo. Obrót 
tygodniowy w rukrze turowjm —,— ctr.

HainuBrt 2 października. — Okowita spok., paździer- 
nik listopad 19% żąd., listopad-grudzień 19’/8 ząd., grudzień- 
styczeń 19% żąd., kwiecień-maj 20% *44. — K a w a good 
average tłantos za październik 02*/*, za grudzień 07 /g, za ma
rzec 04%, za maj 03%. Usposobienie: potw. Obrót-----
miechów.

Jutrosin, 1 października. (Odnowienie kościoła). 
Jak wiadomo Jutrosin nie posiada parafialnego kościoła, 
gdyż parafia nie zdołała na miejscu spalonego w r. 1806 
kościoła, dotychczas nowego postawić. Kościoł św. krzyżi, 
stojący po za obrębem miasta, jako filialny, do dziś, a. 
więc przez 88 lat służy parafii jako przybytek Pański, 
w którym codziennie nabożeństwo się odprawia. Zbiegiem 
czasu i ten dom Boży nległ zniszczeniu, mianowicie wnę
trze jego, które gwaltownćj wymagało w ostatnich latach 
reperacyi. Kiedy ciągłe nadzieje postawienia nowego ko
ścioła parafialnego zawiodły, a z restanracyą filialnego 
zwłoczyć dalćj nte było można, zdecydował się nasz czci 
godny X. dziekau Ri-det stary kościoł odnowić, odświeżyć 
i npickszyć, a pobudowanie nowego kościoła odłożyć je
szcze na lat kilka aż się fundusze pomnożą.

Odnowienia kościoła św. krzyża podjął się zaszczy 
tnie zusny artysta p. Marcin Piotrowski z Poznania, a 
wywiązał się z zadania swego tak znaki micie, że zasłu
guje na nasze public. ne podziękowanine i polecenie szer- 
szćj publiczności. Kto po rokn dziś wstąpi w progi na
szćj świątyni, ten zaledwie ją pozn’, zupełnie inny widok 
mu się odsłoni. Piękoe figury czterech ewangelistów 
npięk-izają kopułę środkowa, ołtarze, miauowice główny, 
świeżo odnowione, nader miłe sprawiają wrażenie Dodaj 
do tego czyste ściany, nowe kolorowe okna, odnowione 
presby.erinm i ławki, a całość tader gustownie się przed
stawi.

Pann Piotrowskiemu na tćj drodze wyrażamy nasze 
podziękowanie i uznanie i polecamy go jako rzetelnego 
a taniego przedsiębiorcę szer szćj pnbliczno-ci.

S k ł II <1 li i.
* Na budowę kościoła w Mądrych:
Pani radzczyni Kramarkiewicz z Pozn: n:a

Jfa-Ł Ibe* » a J-* *—* 'VAZ XO~(bX*
Dnia 2 października 1894 r., o 8 godzinie rano.

8 t a c y o. Bar-
met'. Wiatr. Stan

powietrza.
Term
Oels.

Belmulłet .... 
Aberdeen .... 
Chrystiansnnd . .
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . ■ 
Haparanda . . • 
Petersburg • . • 
Moskwa ....

770
772
769
776
774
708
764
707

W.Płd.W. 3 
PldZ 1

spokojnie, 
spokojnie, 
spokojnie. 

Płd.Z. 4
l łn.Płn.Z. 1 
Płn. 2

ićł zachm.
rół zachm.
deszcz
pół zachm.
zachm.
zachm.
bez chmnr
zachm.

12
8
9
7
7
6

-2
0

Cork. Quenst. . . 
Cherbonrg . - ■ 
Helder ....
Sylt1)....................
Hamburg . ■ • 
Świnoujście . . . 
Nowyport8) . . . 
Kłajpeda . . .

773
772
770
776
776
775
776 
769

Płd.Pld.W. 4 
W.Płn.W. 6 
W. 1

spokojnie. 
Płn.W. 2
Płn.Płn.W. 1 
Płd.W. 1
W.Płn.W. 1

pół zachm.
zachm.
bez chmur
pogodnie
zachm.
pochmurno
pochmurno
pogodnie

14
13
19

7
8
9
9
6

Paryż....................
Monaster .... 
Karlsruhe . • . 
Wiesbaden . . . 
Monachium’) . . . 
Kamienica . ■ .
Berlin....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

770
772
708
769
767
771 
774 
767 
771

Płn.Płn.W. 3
PłnW. 2
Płn.W. 3
Płn. 2
Płd.W. 3
Płn.W. 4
Płn.W. 3

spokojnie 
PłnW.' i

bez chmur
pogod ie
deszcz
nochmnrno
picumoruJ
deszcz'
bez chmnr
zachm.
zachm.

7
5
8 

10
5
5
7
9
7

Ile d’Aii
Nica....................
Tryest . . .

’) Mglisto.

pochmurno 
bez chmur

2) Silna rosa. •) Przed południem deszcz.

10
14

20 m.
SH!H!

Telegram giełdowy.
Berlin, 3 października 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na październik . 
na maj . . .
Zyto wzmóc, 
na październik . 
na maj . . .
Olćj rzep, stałej 
na październik . 
na maj . . .
Okowita słabo 

I eksportowa . .
na październik . 
na listopad . . 
na grudzień . . 
na styczeń . . 
na maj . . . 
spożywcza . .
Owies
na październik .
Wypowiedziano: 
żyta węepli . .

Przybyli do Poznania.
Poznań, 2 października.

HOTEL BAZAR. Pani Stablewska z Chlapowa, hr. 
Mielżyński z Chobienic, książę Woroniecki z Lon
dynu, pani Kekowska z Kosztu, dr. Brodnicki z Ko. 
luiy, Potworowski z Kossowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Rakowski z Gro- 
dziszczka, X. prób. Nawrocki z Marzenina, Szymań-

2 3 1 1 2
Niem.3°/Opoż.pań. 04 20 94 20

127 50 126 - Consol. 4% . . ■ 105 50 105 60
36 - 135 - Consol. 3%% . i 103 26 103 40

Pozn. 4% 1. zast. 102 80 102 90
109 50 1.8 — Pozn. 3%%l.zast. 100 - 100 —
117 - 116 76 Pozn. 4% 1. rent. 104 20 104 20

Pozn.3%%1 rent. 100 40 100 80
42 90 43 3C Poznań, oblig. . 99 75 99 40
44 - 44 31 Nowa Pozn. poż. 99 50 99 75

Anstr. banknoty 164 - 163 90
31 80 33 60 Anstr. renta srbr. 96 60 95 50
35 70 35 00 Ros. banknoty . 219 25 219 26
36 - 36 90 Ros. listy zastaw. 103 - 108 20
36 30 36 20 Węg.4% renta zł. 100 — 100 10

— — Węg.4% „ kor. 93 70 93 60
37 70 37 70 Aust.kred.ąkcye 224 - 224 00

Lombardy . . 45 60 45 -
Disconto com. . 203 70 204 75

116 75 117 -
Usposobienie:

2600 2651 stale.
. 30,00(1 liO.OllO
. OOOf 0,000 1 1

Szczecin, 3 października 1894 roku. (Kursa końcowe.)
Knrs z dnia 

Pszenica słabo 
na październik . 
na kwiecień maj.

, Żyto słabo.
[ na październik.

na kwiecień-maj. 
Olćj rzep. spok. 
na październik . 
na kwiec.-maj .

122 - 
130 50

111 - 
110 50

43 60
44 -

121 
130 60

U9 50 
115 60

43 20
44

Okowita słabiej
w miejscu eksp. 
na list.-grndz. . 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . .

2
31 80

9 25

3
31 50

30



Dnia l go października o godzinie 11 tej wieczorem zakończył 
życie, opatrzony śś. Sakramentami, ś p. (508)

Jsu, Mueller
w Poznaniu w zakładzie Siótr Mdosieidzia przy placu Bernardyńskim.

Sprowadzenie zwłok do kościoła parafialnego w Ujściu nastąpi 
dziś po południu z dworca w Pite. Pogrzeb nazajutrz po nabożeństwie
żałobnem o godzinie 9-tej.

W smutku pogrążona

aoxi.su i ¿.zieci.
Poznań-Ujść, dnia 3. 10. 94.

MMMMM

t®

Na Październik!
Różaniec do Najśw. Maryl Panny oraz Droga 

Krzyżowa zebrał X. Wł. Eun. Cena za egz. o 56 
str. 10 fen. z przes. 15 fen.

Różaniec „Różo duchowna, módl się za nami.“ Cena za 
egz. o 16 str. 2 fen. z przes. 5 fen.

Poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Posn.
w Poznaniu, św. Marcin 16.

Mieszkam obecnie przy ulicy ISismarhss, 
nr. 8,1. p. obok kawiarni Żuromskiego
i przyjmuję od godziny 10—12 przed południem i od 
3ł/2—5-tej po południu. (503)

Dr. Dembiński
lekarz specyalista na choroby skórne.

A. Andruszewski,
o'10o
ł
o
&
k

Rycerska ulica Vr. 36

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny de całkowitych urzą- 0 

dzeń pokojowych w różnych stylach zj
poleca szczególnie dla osób nerwowych \1

w materace -w g,
wyściełane puchem roślinnym (Kapok) o-

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
’•* najleszy i o wiele zdrowszy materyał od pierza i wlósia.

Wi t wybór koMercy Smyrna, Axminster i in
nych gatunków. Portyery i flrany w najnowszych dese
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. (24)

Cenniki, na życzenia gratis i franco!

S. Ciszewski !
poleca nadzwyczaj tanio

czarne materye w wielkim wyborze: 
Czysto wełniane Foulé po 85 fen. metr.

Wetu. Crêpe od 1,20 M metr.
Kolorowe materye w rozmaitych wyrobach.

Półsukienko po 75 feu. metr.
Czysto wełn. materye już po 90 fen. metr.

Ci® moiliij mterjal Crêpe Ctoioi po 1,75 M. metr.FLAXKLE
gładkie, kolorowe, w deseń, kratki i w paski.

Barchany białe i kolorowe.
Płótna w dobrych gatuukaeh, Bielefeldzkie i Szlązkie 
Płótna na wsypy, dobry gat już po 75 fen. metr.

Kobierce — Firanki
po rzeczywiście tanich cenach

S. O±S!ZerV^!SłŁ±
(507) Poznań, Stary Rynek 58.

0
O
*

&
«

Hiiiiiii do kąpieli
w rozmaitych kształtach i wielkościach, poleca po cenach 
najtańszych (J20)

LEON KIESLING,
Poznań, Podgórna ul. 14.

____ Cenniki na życzenie bezpłatnie.

Nakładem Księgarni Katolickiéj
Dr. Władysława Makowskiego

w Krakowie
wyszła ś vieżo: (493)

Pamiątka rekolekcyi
Ńa dwóch kartkach dwoma kolorami, na papierze chińskim 
prześlicznie drukowanych, ozdobionych fot 'grafijką Matki Bo- 
żej, tulącej dziatki pod płaszcz swej opieki, podane są re
guły życia prawdziwie katolickiego. Szczególnej dla mło

dzieży starszej, wykształconej, stosowny to podarek. 
Cena egzenipl. 30 fes»., tuzina Mrk. 3.

Nadsyłający powyższe kwoty wiście znaczkami pocztowemi wprost 
do Księgarni Kato i. kiei otrzymają .Pamiątkę rekolekcyi' franco.

Listy zastawne
C. K. uprz. Akcyjnego Banku Hipot. we Lwowie

(kapitał zakł. i fundusz zapas. fl. 5,200,000) 
mogą wtdłag austr. prawa z dnia 2 lipca 1868 D. P XXXVIII. Nr 93 
hyc użyte do lokowania kapitałów fundacyjnych, publicznych, pod nadzo
rem rządu stojących, fideikumisowyeh i depozytowych. Rząd przyjmuje je 
też jako kaucye służbowe, kaucye przedsiębiorców i kaucye małżeńskie 
wojskowych. 51!)

Listy takie 8; rzedąjemy po każdoczesnym kursie, a do wypłacania 
kuponów i sztuk wylosowanych jes.eśmy upoważnieni. Wykazy losowań 
m gą hyc u nas przeglądane.

AVłoŚoŁihlla»lii. 
Dr. Buski.

Pleszew
rW. Księstwo Poznańskie?

L ZBORALSKI
hsmiei wis? 

założony w roku 1853
poleca znane ze swe] dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)'
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

^Próby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam?

Księgarnia nakładowa

E. Mictalorti® w Pelplinie
Prusy Zachodnie

poleca (419)
Bojanowski X. Zgr. Mis. Słowo 

Boże we wszystkie niedziele roku. 
2 tomy 8° str. 564. «54. Cena 12 
Mk. franko 12,30 Mk.

Echaust, Rozkłady do kazań na 
niedziele i święta. 2 tomy str. 142, 
426. Cena 6 M. franko.

Serwatowski, Nauki parafialne dla 
ludu wiejskiego, str. 338. 3 M. fr.

Wichert M. J. Nauki katechizmo
we, str. 648. 9 M. franko.

Melodye do Zbioru Pieśni nabo
żnych katolickich dla użytku ko
ścielnego, ułożone do grania na 
organach i śpiewania na cztery 
głosy, II. wydanie, opr. 7 Mk. 
franko 7,50 Mk.

Stryjakowski, Podręcznik obrzę
dów używanych w kościołach ka 
tolickic i w czasie wielkiego postu
1 t. d., opr. 40 fen. franko 45 fen.

Bolanden, Kanossa, Powieść z cza
sów Grzegorza VII. 3 tomy 3 m. fr.

Bolanden, Wrogi państwa, Powieść,
2 tomy 3 M. franko. Razem obie 
powieści 5 M. franko.

Solski. Nauka o częstem używania 
Najśw. Sakramentu i sto sposo
bów uczczenia P. J. w Przenajś r. 
Sakramencie. 50 fen. franko.

Przesyłkę uskutecznia się odwrotnie. 
E. Michałowski, 

Pelplin, Prusy Zachodnie.

Wielebnemu Duchowieństwu $ 
Szan. Dozorom kościołów ® 

poleca się organmistrz, Polak, g

do budowania ¡

¡orga
Í

i wszelkich reperacyi takowych. ® 
Za gwarancją rzetelnej i ta- || 
nićj pracy posłużyć mogą chin © 
bne świadectwa, któ.emi się ® 

a okazać może. (Igo) g
• n____  n n ®fłil, |

Poznań, Piekary nr. 21.®

~ siewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
poleca ua nową kampanią (125)

aparaty gorzeinicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań

Wszelkie reperacje tak w fabryce 
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

it. d.
jak po

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę angielską na pasy.
Gumowe płyty, ęznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. (329) 
Aparaty ¡¡szklane z stac.i Dr. Delbrucka w Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. d. stałego tłuszczu. 
Tinszez stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża- 
IZłackty na 1 komobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład techniczych tow .rów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań. Hiamarka. ul. nr 10.

1
Księgarnia Nowa

Fr. Błażek (A . Kwaśniewski 
Poznań, Jezuicka ul. 12. 

poleca własnym nakładem wydane

Wykonanie jest piękne w stylu go 
ty, kim. Wielkość 29/52 cm.

Cena 5 1 fnygów, (480)

Polecam się da upiększania kościołow i kaplic,
biidssję nowe ołtarze, przerabiani i odnawiam 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konfe

sjonał© chrzcielnic i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (158)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i staeyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska ul. nr. 14, I p.,

wchód 'przez bram ę.
Za redakcją odporiedaiaiaj Antoni Fiedler x Poznania - Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Przewielebnemu! Duchowieństwu i Szanownym moint 
Odbiorcom donoszę uprzejmie, że z dniem 1-go p a ź d z i e r- 
nika przeniosłem (498)

wystawę moich wyrobów
z dotychczas zajmowanego handlu przy ulicy Berlińskiej 
nr. 15 ua I. piętro w tymże domu, gdzie urządziłem 
obszerną salę wys awową.

J. Szpetkowski,
Zakład Kościelno-artystyczny, fabryka ołtarzy i staeyi Męki Pańskiej,

Poznań, ulica Berlińska nr. 15. I. piętro.

Poznań, fi -BF-ya Á O O Poznań> OŚ
W. Garbary | /fi? fi M Í i w • Barbary

Nr. 49. JL lata i Nr. 49.

Założony 
w roku 
Í844.

Założony 
w roku 
S844.

(159)

SKŁAD TRUMIEN
i. ofcyMéw jogwbwyeh.

Kazimierz Bączkiewicz
-» »•>- pojeizćLiiiłs -<■*•»• ,
(dawniej Wachnlski) (477)

w Poznaniu, ul. Strzelecka nr. 31
poleca się do wykonywania wszelkich prac w za
kres pojaz«tnictwa wchodzących przy 

skorej i rzetelnej usłudze i cenach umiarkowanych.

Magazyn mebli
Majsfcrów Stolarskich

J. Krąkowski,
Podgórna ulica nr. 8,

(156)

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

St. Opieííúski
Fabryka wyrobów woitawycli i bialaik «asta

^77” Kiotosz^rxxX©
» pola, a (129)

wyrabiane stosownie do pizepbów kościelny!h 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

czystego

W szkółce Froeblo- 
wskiej polskiej i w semi
narynm wychowawczyń rozpoczy
nają się nauki w czwartek il 
października. Wstęp kandydatek 
na wychowawczynie tylko na św. 
Michał i na Wielkauoc, na bony 
niższe od każdego miesiąca. Dzieci 
wstępować mogą z dniem każdym 
opł. miesięczna 3 Mk., dla kilkorga 
z jednej rodziny redukeya. Dzieci 
przychodzą i zimą dwa razy dzien
nie do szkółki przy jednorazowem 
uczęszczaniu 2 M. miesięcznie.

Walery» JPuffke,
przełożona zakładu. Strzelecka ul. 5.

Organista wolny od wojsko
wości, opatrzony dobremi świade
ctwami i przez księży dobrze pole
cony, władający polskim i niemie
ckim językiem, także przez 2 lata 
u adwokatów zatrudniony, obecaie 
na posadzie, poszukuje innego miej
sca i to jako

zakrystyan
lub

służący
w polskim domu albo przy zakładzie 
jakim. O łask, zgłoszenia uprasza 
się do Ekspedycji Knryera Pozn. 
pod nr. 509.

Szlązak, katolik w wieku 42 
lat, kawaler, w posiadaniu 
chlubnych poleceń, obeznany 
z uprawą cukrowych buraków, 
drylowaniem, drenowaniem, fa- 
brykacyą mączki etc,, poszu
kuje stałego miejsca od 1-go 
stycznia względnie od 1-go 
kwietnia 95 r. Właściciel dóbr 
rycerskich Płacheckl w Chmie- 
leńcu pod W. Boszpolem (Gr. 
Boschpol) chętnie udzieli bliż
szych informacyi. (497)

R, Rackemyer, 
Chotzlow p. Neuendorf 

Bez. Coeslin.

Młody poranili handl.

Polak zamiejscowy, władający ję®y_ 
kieni polskim i niemieckim z vry- 
robiowm pięknem pismem, poszukuje 
od 1-go lis to nada b. r. posady
w handlu galanteryjny 
albo w kantorze. (499)

Zgłoszenia przyjmuje WIad.Y' 
sław Tomaszewski w lira* 
kowie. Grodzka 13-

_____nu^.- .
Berlińska ulica nr. 7. G8''

Podróż na Węgrzech
interesujące przedstawienie.

aoxi.su
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